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Char­les nie utrud­niał mi zbyt­nio sprawy i dość szybko zna­la­złam jego
drzwi: wid­niało na nich jego natu­ral­nych roz­mia­rów zdję­cie. Uśmie­chał
się z niego sze­roko, ubrany w śnież­no­biały far­tuch z wyszy­tym na
kie­szonce napi­sem „Lek. stom. dr Char­les Spen­cer”. Pod nim znaj­do­wało
się hasło: „Naj­lep­sze dla two­ich zębów”.


Nie spo­dzie­wa­łam się jed­nak, że foto­gra­fia zacznie śpie­wać, kiedy dotknę
klamki.


„Bo wiem dobrze ooo tyyym, kto ich nie myy­yje, ten ma kło­po­ooty”,
pobe­ki­wał ile sił w płu­cach przy­jem­nym teno­rem Char­les. Z prze­stra­chem
rozej­rza­łam się po kory­ta­rzu. Dobry Boże, nie dałoby się tro­chę ciszej?
Już i tak cały czas mia­łam wra­że­nie, że ktoś mnie obser­wuje, choć oprócz
mnie i podo­bi­zny Char­lesa nie było tu żywej duszy: jak okiem się­gnąć
tylko drzwi. Moje wła­sne znaj­do­wały się tuż za rogiem. W grun­cie rze­czy
niczego nie pra­gnę­łam bar­dziej, jak pognać z powro­tem i prze­rwać tę całą
akcję. Mia­łam wręcz zabój­cze wyrzuty sumie­nia. To, co zamie­rza­łam
zro­bić, było gor­sze niż czy­ta­nie czy­je­goś sekret­nego pamięt­nika. W dodatku musia­łam dopu­ścić się kra­dzieży, cho­ciaż można się było spie­rać,
czy to naprawdę sta­no­wiło czyn aż tak nie­mo­ralny. Pod wzglę­dem praw­nym
była to oczy­wi­ście kra­dzież, ale w futrza­nej czapce typu uszanka, którą
pod­pro­wa­dzi­łam Char­lesowi, i tak mało komu było do twa­rzy. Pra­wie każdy
wyglą­dał w czymś takim jak przy­mu­lona owca i Char­les nie sta­no­wił
wyjątku, więc prawdę mówiąc, odda­łam mu swym uczyn­kiem przy­sługę. Mia­łam
nadzieję, że nikt nie wej­dzie do mojego pokoju i nie zoba­czy mnie, jak
leżę w łóżku w tej kre­tyń­skiej czapce. Wła­śnie to robi­łam bowiem w rze­czywistości: leża­łam w łóżku i spa­łam. Z kra­dzioną uszanką na gło­wie.
Tyle tylko, że nie śni­łam o niczym przy­jem­nym, a szpie­go­wa­łam. We śnie.
Kogoś, kto być może wła­śnie zamie­rzał zła­mać serce Lot­tie (spe­cja­li­stce
od zwa­rio­wa­nych ple­cio­nych fry­zur, wypie­kaczce cia­ste­czek, psiej
sza­mance i naj­lep­szej pocie­szy­cielce dziew­czę­cych dusz wszech cza­sów). A ponie­waż nie było na świe­cie nikogo o rów­nie łagod­nym sercu jak Lot­tie
(która ofi­cjal­nie była rów­nież naszą nia­nią), nie mogłam do tego
dopu­ścić. Mia­łam nadzieję, że w tym przy­padku cel uświę­cał środki.
Prawda?


Wes­tchnę­łam. Dla­czego wszystko musiało być zawsze tak strasz­nie
skom­pli­ko­wane?


– Nie robię tego dla sie­bie, tylko dla Lot­tie – powie­dzia­łam pół­gło­sem i jedy­nie na wypa­dek, gdy­bym miała jakie­goś nie­wi­dzial­nego słu­cha­cza, po
czym wzię­łam głę­boki wdech i naci­snę­łam klamkę.


– No, no, tylko bez machlo­jek! – Char­les ze zdję­cia pogro­ził mi pal­cem
wska­zu­ją­cym i pod­jął pio­senkę: Szczotka, pasta, kubek, cie­pła woda, tak
się zaczyna wielka…?


– Yyy… przy­goda? – wyszep­ta­łam zbita z tropu.


– Zga­dza się! Choć brzmi ład­niej, gdy się to śpiewa. – Drzwi się
uchy­liły, a Char­les rado­śnie wyśpie­wy­wał dalej: – Bo to bar­dzo ważna
rzecz, żeby zdrowe zęby mieć!


– Doprawdy nie poj­muję, co Lot­tie w tobie widzi – mruk­nę­łam i wśli­znę­łam
się do środka, nie omiesz­kaw­szy uprzed­nio rzu­cić okiem przez ramię.
Wciąż nikogo.


Za drzwiami na szczę­ście nie cze­kał na mnie gabi­net den­ty­styczny, lecz
sło­neczne pole gol­fowe. Oraz Char­les w kra­cia­stych spodniach,
wyma­chu­jący kijem gol­fo­wym, tym razem w trój­wy­mia­rze. Poczu­łam wielką
ulgę, że nie wpa­ro­wa­łam do snu z gatunku pikant­nych (bada­nia naukowe
dowo­dzą, że ponad trzy­dzie­ści pięć pro­cent snów trak­tuje o sek­sie), po
czym szybko dosto­so­wa­łam swój wygląd do oko­licz­no­ści: koszulka polo,
lniane spodnie, buty do golfa i – nie mogłam się oprzeć – sty­lowa
cza­peczka z dasz­kiem. Spa­ce­ro­wym kro­kiem, jak gdyby ni­gdy nic, pode­szłam
bli­żej. Drzwi na kory­tarz zamknęły się za mną cicho. Sta­nę­łam na środku
murawy niczym jakieś oso­bliwe dzieło sztuki.


Tra­fiona przez Char­lesa piłka wylą­do­wała na tra­wie i poto­czyła się
ele­ganc­kim łukiem pro­sto do dołka. Towa­rzysz Char­lesa, męż­czy­zna w tym
samym wieku, o wyjąt­kowo pięk­nych zębach, zaklął pod nosem.


– No, i co ty na to? – Char­les odwró­cił się do niego z trium­fal­nym
uśmie­chem. Potem jego spoj­rze­nie padło na mnie i męż­czy­zna uśmiech­nął
się jesz­cze sze­rzej. – O, witaj, mała Liv. Widzia­łaś to? Hole in one,
zali­cze­nie dołka jed­nym ude­rze­niem. I tak oto bra­wu­rowo wygra­łem naszą
małą par­tyjkę.


– Ekhem… tak, wspa­niale – przy­tak­nę­łam z apro­batą.


– Nie­praw­daż? – Char­les roze­śmiał się recho­tli­wie i objął mnie
ramie­niem. – Pozwól, że ci przed­sta­wię: ten facet o ponu­rym spoj­rze­niu
to mój dawny kum­pel ze stu­diów, Antony. Bez obaw, wszystko z nim w porządku, tylko nie przy­wykł do tego, że ze mną prze­grywa.


– W rze­czy samej. – Antony uści­snął moją dłoń. – Jestem tym typem
przy­ja­ciela, który ma prze­wagę wręcz we wszyst­kim: lep­sze oceny w szkole, lep­sza bryka, gabi­net przy­no­szący więk­sze dochody, no i zawsze
wyry­wa­łem faj­niej­sze dziew­czyny. – Zaśmiał się. – I w prze­ci­wień­stwie do
Char­liego mam jesz­cze włosy.


Aha, więc to ten rodzaj snu. Zro­biło mi się jesz­cze bar­dziej przy­kro, że
musia­łam go zakłó­cić.


Antony prze­cze­sał pal­cami bujną fry­zurę, a z twa­rzy Char­lesa wypa­ro­wał
wyraz triumfu.


– Nie­które kobiety uwa­żają, że łysi męż­czyźni są atrak­cyjni – mruk­nął.


– O tak! – przy­tak­nę­łam pośpiesz­nie. – Na przy­kład Lot­tie.


I moja mama. W końcu była zako­chana w łysym bra­cie Char­lesa, Erne­ście.
Choć raczej nie z powodu łysiny, tylko pomimo niej.


– Kim jest Lot­tie? – zapy­tał Antony. Cze­ka­łam na odpo­wiedź nie­mal z takim samym napię­ciem jak on. Zaraz się okaże, czy Char­les ma poważne
zamiary.


Uśmiech­nął się na wzmiankę jej imie­nia, dobre i to.


– Lot­tie będzie… co to za hałas? – Prze­ni­kliwy dźwięk, który roz­niósł
się po polu gol­fo­wym, prze­rwał jego wyja­śnie­nia.


I to aku­rat teraz.


– Za wcze­śnie na budzik – mruk­nę­łam zanie­po­ko­jona.


– Moim zda­niem to czuj­nik dymu – wtrą­cił Antony.


Odwró­ci­łam się w panice do drzwi. Jeśli Char­les się teraz obu­dzi, to
jego sen się zapad­nie, a ja runę w nicość, co było nad­zwy­czaj
nie­przy­jem­nym doświad­cze­niem, któ­rego nie chcia­ła­bym prze­ży­wać
powtór­nie. Pod­czas gdy wysoki dźwięk nara­stał, a niebo zaczęło pękać od
rys, puści­łam się pędem do drzwi i dosko­czy­łam do klamki w tym samym
momen­cie, w któ­rym zie­mia zaczęła usu­wać mi się spod nóg. Jed­nym susem
prze­sa­dzi­łam próg, wypa­dłam na kory­tarz i zamknę­łam za sobą drzwi.


Ura­to­wana. Tylko moja misja zakoń­czyła się ewi­dentną porażką. W kwe­stii
uczuć Char­lesa do Lot­tie byłam tak samo mądra jak przed­tem. Cho­ciaż
uśmiech­nął się na wzmiankę jej imie­nia.


Char­les ze zdję­cia zaczął śpie­wać den­ty­styczną pio­senkę.


– Och, zamknij dziób – wark­nę­łam, a Char­les zamilkł ura­żony. I wtedy to
usły­sza­łam: ciszę prze­rwał zna­jomy, zło­wrogi sze­lest, roz­le­ga­jący się
zale­d­wie kilka metrów dalej. Cho­ciaż nikogo nie było widać, a głos
roz­sądku w mojej gło­wie mówił, że to sen, nie mogłam powstrzy­mać lęku
pod­cho­dzą­cego mi do gar­dła i rów­nie zło­wrogiego jak ów szmer. Nie
zwa­ża­jąc na to, co robię i przed kim ucie­kam, rzu­ci­łam się do biegu.
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Dysza­łam tak mocno, że nie sły­sza­łam nic oprócz swo­jego odde­chu, ale
byłam pewna, że sze­lest podą­żał za mną. I coraz bar­dziej się przy­bli­żał.
Posu­wi­stym śli­zgiem skrę­ci­łam za róg, w kory­tarz, w któ­rym znaj­do­wały
się moje drzwi. Sze­lest to nawet nie było wła­ściwe okre­śle­nie, bo
koja­rzyło się co naj­wy­żej z nie­groź­nym szczu­rem – a ten dźwięk brzmiał
upior­nie. Był to najbar­dziej nie­sa­mo­wity odgłos, jaki kie­dy­kol­wiek
sły­sza­łam (a sły­sza­łam go już paro­krot­nie, włą­cza­jąc w to ten raz) –
przy­po­mi­nał szmer odsu­wa­nej zasłony, za którą czaił się uzbro­jony w piłę
mecha­niczną i toczący wokół wzro­kiem mor­derca o zapa­dłych policz­kach z ocie­ka­ją­cym krwią…


Zatrzy­ma­łam się gwał­tow­nie. Pod drzwiami ktoś na mnie cze­kał. Na
szczę­ście nie był to uzbro­jony w piłę mor­derca o zapa­dłych policz­kach,
tylko ktoś znacz­nie ład­niej­szy.


Henry. Mój chło­pak, już od ośmiu i pół tygo­dnia. I to nie tylko we śnie,
ale w praw­dzi­wym życiu. (Swoją drogą, odno­si­łam wra­że­nie, że znacz­nie
wię­cej czasu spę­dza­li­śmy ze sobą w naszych snach niż na jawie). Jak
zwy­kle opie­rał się ple­cami o ścianę, z rękoma zało­żo­nymi na piersi, i się uśmie­chał. Był to ów szcze­gólny uśmiech, prze­zna­czony tylko dla mnie
i czy­niący ze mnie naj­szczę­śliw­szą dziew­czynę na świe­cie. W nor­mal­nej
sytu­acji odwza­jem­ni­ła­bym go (mając nadzieję, że byłby to rów­nie
szcze­gólny uśmiech) i padła­bym mu w ramiona, ale teraz nie było na to
czasu.


– Nocny tre­ning? – zapy­tał z cie­ka­wo­ścią, kiedy przy­ha­mo­wa­łam przed nim
i zamiast go poca­ło­wać, zało­mo­ta­łam pię­ścią w drzwi. – Czy przed czymś
ucie­kasz?


– Opo­wiem ci w środku! – wysa­pa­łam, nie prze­sta­jąc walić w drzwi.
Pokrywa skrzynki na listy unio­sła się i z wnę­trza – wyjąt­kowo wolno –
wysu­nęła się naj­pierw kartka, a potem ołó­wek.


– Pro­szę napi­sać hasło dnia, zło­żyć kartkę i wsu­nąć z powro­tem do
skrzynki – zaświer­go­tał uprzej­mie

Mr Wu.


Zaklę­łam po cichu. Mój sys­tem zabez­pie­czeń wpraw­dzie świet­nie się
spraw­dzał, jeśli cho­dzi o obcych intru­zów, ale nie­szcze­gól­nie, gdy
czło­wiek sam musiał bły­ska­wicz­nie się schro­nić.


– We śnie ist­nieją bar­dziej efek­tywne metody niż ucieczka, Liv. – Henry
uważ­nie rozej­rzał się po kory­ta­rzu i sta­nął przy mnie. – Możesz po
pro­stu odfru­nąć albo prze­mie­nić się w coś szyb­kiego, czego nie da się
dogo­nić. Na przy­kład w geparda. Lub w rakietę na Księ­życ…


– Wiesz, nie każ­demu prze­miany przy­cho­dzą z taką łatwo­ścią jak tobie, a już na pewno nie prze­miana w jakąś głu­pią rakietę! – wark­nę­łam. Ołó­wek w moim ręku leciutko drżał, ale w obec­no­ści Henryʼego mój strach znacz­nie
zelżał. Nic nie sze­le­ściło. Mimo to byłam pewna, że nie jeste­śmy sami.
Czy mi się zda­wało, czy rze­czy­wi­ście zro­biło się tro­chę ciem­niej? I chłod­niej?


– Ostat­nim razem byłaś takim słod­kim kocia­kiem – powie­dział Henry, który
spra­wiał wra­że­nie, jakby nie zauwa­żał żad­nych zmian.


Ow­szem, byłam. Ale po pierw­sze, wcale nie zamie­rza­łam prze­mie­nić się w słod­kiego kociaka, tylko w groź­nego, wiel­kiego jagu­ara, a po dru­gie,
wtedy nikt za mną nie lazł, a jedy­nie tro­chę eks­pe­ry­men­to­wa­li­śmy z Hen­rym dla zabawy. Było dla mnie zagadką, w jaki spo­sób można się
skon­cen­tro­wać i szybko zmie­nić postać w sytu­acji, gdy czło­wie­kowi
zagraża coś prze­ra­ża­ją­cego i nie­wi­dzial­nego, a ze stra­chu trzęsą mu się
kolana. Henry praw­do­po­dob­nie tylko dla­tego był taki dobry w te klocki,
że ni­gdy się nie bał. Teraz też jedy­nie uśmie­chał się bez­tro­sko.


Z zaci­śnię­tymi zębami naba­zgra­łam na kartce „Fil­cowe bam­bo­sze z pom­po­nami”, zło­ży­łam ją w trój­kąt i wsu­nę­łam w szcze­linę.


– Tro­chę nie­po­rząd­nie, ale popraw­nie – ode­zwał się ze środka Mr Wu i drzwi się otwarły. Chwy­ci­łam Henry’ego za ramię, pocią­gnę­łam go przez
próg i zatrza­snę­łam drzwi. Dopiero wów­czas ode­tchnę­łam z ulgą. Udało
się.


– Czy następ­nym razem można by odro­binę szyb­ciej? – nasko­czy­łam na Mr
Wu. (W real­nym życiu ni­gdy nie zdo­by­ła­bym się na coś takiego).


– Żół­wie mogą wię­cej opo­wie­dzieć o dro­dze niż zające, panno Oliwo. – Mr
Wu ukło­nił mi się (czego praw­dziwy

Mr Wu ni­gdy by nie zro­bił) i ski­nął krótko głową Henry’emu. – Witamy w Restau­ra­cji Snów panny Oliwy, nie­zna­jomy chłop­cze z potar­ga­nymi wło­sami.


Rze­czy­wi­ście wylą­do­wa­li­śmy w miej­scu przy­po­mi­na­ją­cym restau­ra­cję, w dodatku dość szpetną, ze sto­li­kami z czar­nego two­rzywa ozdo­bio­nymi
jaskra­wo­czer­wo­nymi bież­ni­kami i z poma­rań­czo­wymi lam­pio­nami zwi­sa­ją­cymi
z sufitu. W powie­trzu uno­siła się woń ostro przy­sma­żo­nego kur­czaka.
Dopiero teraz zda­łam sobie sprawę, jaka byłam głodna. To był głupi
pomysł, by iść spać bez kola­cji, bo moje sny w takich sytu­acjach
cał­ko­wi­cie wymy­kały się spod kon­troli.


Henry wle­pił zdu­mione spoj­rze­nie w Mr Wu.


– On jest nowy?


– Dzi­siej­szej nocy jestem straż­ni­kiem wrót – oświad­czył uro­czy­ście Mr
Wu. – Nazy­wają mnie Wu Tygry­sia Łapa, Obrońca Sie­rot i Uci­śnio­nych. Daj
głod­nemu rybę, a nasyci głód. Naucz go łowić ryby, a ni­gdy wię­cej nie
będzie cier­piał głodu.


Henry par­sk­nął śmie­chem, a ja uświa­do­mi­łam sobie, że się czer­wie­nię.
Moje sny sta­wały się żenu­jące. Na domiar złego sypiący sen­ten­cjami Mr Wu
ubrany był w czarną, błysz­czącą jedwabną piżamę z wyszytą głową tygrysa,
a z poty­licy dyn­dał mu metrowy war­kocz. Jego odpo­wied­nik w realu, mój
pierw­szy tre­ner kung-fu w Kali­for­nii, nie wystro­iłby się tak nawet w Hal­lo­ween.


– No dobra – rzu­cił Henry, cią­gle się śmie­jąc. – W takim razie popro­szę
kaczkę w sosie słodko-kwa­śnym.


– Dzię­kuję, Mr Wu – powie­dzia­łam pośpiesz­nie i jed­nym gestem wyma­za­łam
go wraz z całą restau­ra­cją.


Zna­leź­li­śmy się w nie­wiel­kim parku w Ber­ke­ley Hills w Kali­for­nii, do
któ­rego już kilka razy zabie­ra­łam Henry’ego w moich snach – było to
pierw­sze miej­sce, jakie przy­szło mi do głowy. Roz­ta­czał się stąd
prze­piękny widok na zatokę, nad którą aku­rat zacho­dziło słońce,
zale­wa­jąc niebo spek­ta­ku­lar­nymi bar­wami.


Henry jed­nak skrzy­wił się z nie­za­do­wo­le­niem.


– Sma­ko­wi­cie pach­niało w tej restau­ra­cji – rzekł. – A teraz bur­czy mi w brzu­chu.


– Mnie rów­nież, ale choć­by­śmy nie wiem ile zje­dli, i tak byśmy się nie
naje­dli. – Opa­dłam na ławkę. – W końcu to tylko sen. Cho­lera,
zapo­mnia­łam podać Mr Wu nowe hasło. Kto wie, kto zaglą­dał mi przez
ramię, kiedy je zapi­sy­wa­łam.


– No jak to kto, ja. „Foliowe bam­be­tle z pomi­do­rami” to bar­dzo
ory­gi­nalne hasło. – Czy on znowu się śmiał? – To zna­czy, mam na myśli
to, że nikt by na to nie wpadł.


– Hasło brzmi „Fil­cowe bam­bo­sze z pom­po­nami” – spro­sto­wa­łam, nie mogąc
powstrzy­mać się od śmie­chu.


– Poważ­nie? Gry­zmo­lisz jak kura pazu­rem – powie­dział Henry i usiadł obok
mnie. – A teraz chciał­bym się dowie­dzieć, przed czym ucie­ka­łaś. I dla­czego nie dosta­łem nawet buziaka na powi­ta­nie.


Natych­miast spo­waż­nia­łam.


– Tam znowu był ten… sze­lest. Nie sły­sza­łeś?


Henry pokrę­cił prze­cząco głową.


– Ale to tam było. Jakaś nie­wi­dzialna, zła istota. – Wie­dzia­łam, jak to
brzmiało. Jak­bym czy­tała na głos kiep­ski hor­ror. Mniej­sza o to. –
Sze­lest i szept, który pod­cho­dzi coraz bli­żej. – Wzdry­gnę­łam się. –
Zupeł­nie tak samo jak poprzed­nim razem, gdy nas prze­śla­do­wał, a ty nas
ura­to­wa­łeś, wcho­dząc do snu Amy.


– A gdzie dokład­nie to sły­sza­łaś? – Mina Henry’ego nie zdra­dzała w naj­mniej­szym stop­niu, co myślał,

nie­stety.


– W dru­gim kory­ta­rzu na lewo. – Wyko­na­łam nie­okre­ślony gest w stronę
morza. – Myślisz, że to mogła być Ana­bel? Na pewno do per­fek­cji
opa­no­wała sztukę sta­wa­nia się nie­wi­dzialną i zło­wro­giego sze­lesz­cze­nia.
Albo to był Arthur. Nic na świe­cie nie spra­wi­łoby mu więk­szej frajdy,
jak wystra­szyć mnie na śmierć.


I w sumie nie mogłam mu mieć tego za złe. W końcu to ja nie­mal osiem i pół tygo­dnia temu zła­ma­łam mu szczękę. Brzmi strasz­nie, wiem, powiem
tylko tyle (bo ina­czej będzie zbyt długo i skom­pli­ko­wa­nie): zasłu­żył.
Zresztą i tak na próżno. Ponie­waż w całej tej histo­rii to jego
dziew­czyna Ana­bel oka­zała się tą złą. A dokład­niej rzecz bio­rąc,
szur­niętą, jak potem wyszło. Naukowo jej przy­pa­dłość okre­ślano „nagłymi
wie­lo­po­sta­cio­wymi zabu­rze­niami psy­cho­tycz­nymi z obja­wami schi­zo­fre­nii”,
i to wła­śnie z powodu tych zabu­rzeń Ana­bel prze­by­wała obec­nie w zamknię­tym zakła­dzie psy­chia­trycz­nym i nikomu nie mogła zro­bić krzywdy –
chyba że we śnie. Ana­bel była świę­cie prze­ko­nana, że to demon obda­rzył
nas zdol­no­ścią spo­ty­ka­nia się w snach i świa­do­mego ich kształ­to­wa­nia –
dość zło­śliwy demon nocy z cza­sów przed­chrze­ści­jań­skich, który chciał
zawład­nąć świa­tem. Na moje szczę­ście owa próba zawład­nię­cia skoń­czyła
się fia­skiem, kiedy Ana­bel wraz z Arthu­rem szy­ko­wali się do prze­la­nia
mojej krwi. (Mówi­łam, że będzie długo i skom­pli­ko­wa­nie1). Wiara w demona sta­no­wiła prze­jaw jej
cho­roby. Byłam zado­wo­lona,

że demon ist­niał tylko w cho­rej wyobraźni Ana­bel, ponie­waż z zasady
mia­łam pewien pro­blem ze zja­wi­skami nad­przy­ro­dzo­nymi, a z demo­nami w szcze­gól­no­ści. Z dru­giej jed­nak strony nie znaj­do­wa­łam żad­nego
sen­sow­nego wytłu­ma­cze­nia całej tej sprawy ze snami. Dla uprosz­cze­nia
trak­to­wa­łam ją jako jedno ze „zja­wisk psy­cho­lo­giczno-fizycz­nych
pod­le­ga­ją­cych logicz­nemu wyja­śnie­niu, któ­rych zgod­nie z aktu­al­nym sta­nem
nauki nie da się do końca wytłu­ma­czyć”. To było roz­sąd­niej­sze niż wiara
w demony. Moje prze­ko­na­nia ule­gły jed­nak chwi­lo­wemu zachwia­niu w zetknię­ciu z sze­le­stem… Ale o tym wola­łam nie wspo­mi­nać Henry’emu.


On zaś na­dal cze­kał, aż będę kon­ty­nu­ować.


– Drugi kory­tarz w lewo – powtó­rzył. Nie zająk­nął się słów­kiem o Ana­bel
i Arthu­rze. Bar­dzo nie­chęt­nie o nich mówił, wszak jesz­cze nie­dawno, bo
do pamięt­nego wie­czoru zadusz­nego osiem i pół tygo­dnia temu, oboje
zali­czali się do jego naj­lep­szych przy­ja­ciół. – A byłaś tam, bo…? –
Popa­trzył na mnie pyta­jąco.


– Bo mia­łam tam coś do zała­twie­nia. – Nie­pew­nie podra­pa­łam się po
ramie­niu i mimo­wol­nie ści­szy­łam głos. – Coś abso­lut­nie nie­mo­ral­nego.
Chcia­łam… nie, musia­łam kogoś inwi­gi­lo­wać we śnie.


– To nie jest nie­mo­ralne, tylko nad­zwy­czaj prak­tyczne – zaprze­czył
Henry. – Robię to nie­ustan­nie.


– Naprawdę? A kogo? I dla­czego?


Wzru­szył ramio­nami i łyp­nął w bok.


– Cza­sami to cał­kiem przy­datne. Albo zabawne, w zależ­no­ści od sytu­acji.
A kogo chcia­łaś… eee… musia­łaś inwi­gi­lo­wać?


– Char­lesa Spen­cera.


– Nud­nego wujka-den­ty­stę Gray­sona? – Henry popa­trzył z pew­nym
roz­cza­ro­wa­niem. – Dla­czego aku­rat jego?


Wes­tchnę­łam.


– Mia – czyli moja młod­sza sio­stra – widziała Char­lesa w kawiarni z inną
kobietą. Przy­się­gała, że wymie­niali zako­chane spoj­rze­nia i pra­wie
trzy­mali się za ręce. Wiem, Lot­tie i Char­les ofi­cjal­nie nie są jesz­cze
parą, ale on z nią inten­syw­nie flir­tuje i już dwa razy byli razem w kinie. Nawet ślepy widzi, że Lot­tie jest w nim zako­chana, choć ona się
do tego nie przy­znaje. Szyje mu bam­bo­sze na Boże Naro­dze­nie, a to już
mówi wszy… Co się tak głu­pio śmie­jesz? To poważna sprawa. Lot­tie jesz­cze
ni­gdy nie była tak zauro­czona, w żad­nym męż­czyź­nie, i byłoby straszne,
gdyby dla niego oka­zała się tylko zabawką.


– Prze­pra­szam! – Henry na próżno pró­bo­wał zapa­no­wać nad kąci­kami ust. –
Teraz już wiem, skąd to hasło… No dobra, mów dalej.


– Musia­łam usta­lić, co Char­les naprawdę czuje do Lot­tie. Więc zwi­nę­łam
mu tę okropną uszankę i weszłam do jego snu. – Przy­po­mniało mi się, że
wła­śnie teraz leża­łam w łóżku w tej czapce. Pew­nie mia­łam już kom­plet­nie
prze­po­cone włosy. A Henry z pew­no­ścią wyobra­żał sobie, jak wyglą­dam w tej czapce. Za chwilę znowu zacznie się śmiać, co dosko­nale rozumia­łam.


Ale on na moje kon­tro­lne spoj­rze­nie odpo­wie­dział nie­win­nym trze­po­ta­niem
powiek.


– Bar­dzo dobrze. I jak to zro­bi­łaś?


Zmarsz­czy­łam czoło, nie rozu­mie­jąc.


– No, prze­szłam przez jego drzwi.


– No wiem. Ale jako kto lub co?


– Jako ja, oczy­wi­ście. W czapce z dasz­kiem, bo we śnie grał w golfa i musia­łam dosto­so­wać swój ubiór. Już, już miał mi opo­wie­dzieć o Lot­tie,
ale w tym momen­cie ode­zwał się ten głupi… – Z prze­ra­że­niem zasło­ni­łam
usta ręką. – Cho­lera! Zupeł­nie zapo­mnia­łam! Czuj­nik dymu! Zaczął wyć, a ja myśla­łam tylko o tym, by jak naj­prę­dzej wydo­stać się ze snu, zanim
Char­les się obu­dzi. Jestem naprawdę złym czło­wie­kiem! Powin­nam się
obu­dzić i zawia­do­mić straż pożarną.


Henry na wieść o moż­li­wym poża­rze w miesz­ka­niu Char­lesa zare­ago­wał
cał­ko­witą obo­jęt­no­ścią. Uśmiech­nął się do mnie i pogła­dził koniusz­kami
pal­ców mój poli­czek.


– Liv, chyba zda­jesz sobie sprawę, że ludzie w swo­ich snach
nie­ko­niecz­nie muszą być szcze­rzy, co? Doświad­cze­nie mi mówi, że
więk­szo­ści kłam­stwo przy­cho­dzi łatwiej we śnie niż na jawie. Jeśli
chcesz dowie­dzieć się o kimś prawdy, to nic nie wskó­rasz, wpa­ro­wu­jąc do
jego snu i wypy­tu­jąc, bo odpo­wie ci dokład­nie to samo, co powie­działby,
gdyby nie śnił.


To oczy­wi­ście brzmiało logicz­nie. Prawdę mówiąc, ta myśl też przy­szła mi
już do głowy. W grun­cie rze­czy wpa­ko­wa­łam się do snu Char­lesa bez
żad­nego planu, bez wyra­fi­no­wa­nia, powo­do­wana wyłącz­nie chę­cią ochrony
Lot­tie.


– No a jak mia­łam się do tego zabrać? Tylko mi nie mów, że powin­nam się
prze­mie­nić w rakietę na Księ­życ.


– No wiesz, naj­le­piej, gdy inwi­gi­lo­wany w ogóle nie orien­tuje się, że
tam jesteś. Nie­wi­dzialny widz i słu­chacz dowie się we śnie naj­wię­cej.
Przy odro­bi­nie cier­pli­wo­ści nawet wszyst­kiego.


– Ale ja wcale nie chcę wie­dzieć o Char­le­sie wszyst­kiego – powie­dzia­łam
i wzdry­gnę­łam się na samą myśl2. – Chcę tylko wie­dzieć, czy
trak­tuje Lot­tie poważ­nie. Bo jeśli nie, to… – Zaci­snę­łam dło­nie w pię­ści. W żad­nym razie nie dopu­ścimy z Mią, żeby ktoś skrzyw­dził Lot­tie,
a już na pewno nie Char­les. Zresztą Mia wolała sku­mać ją z przy­stoj­nym
wete­ry­na­rzem z Pil­grim’s Lane. – Chyba że wła­śnie umarł z powodu
zacza­dze­nia, bo nie zadzwo­ni­łam po straż pożarną, więc i tak jest już po
tema­cie.


– Kocham cię – oznaj­mił nie­spo­dzie­wa­nie Henry i przy­cią­gnął mnie do
sie­bie. Natych­miast zapo­mnia­łam o Char­le­sie. Henry nie sza­stał na lewo i prawo tymi magicz­nymi dwoma sło­wami. W ciągu ostat­nich ośmiu i pół
tygo­dnia wypo­wie­dział je dokład­nie trzy razy i za każ­dym razem wpra­wiało
mnie to w zakło­po­ta­nie. Jedyną poprawną i ogól­nie przy­jętą odpo­wie­dzią
było chyba „Ja też cię kocham”, ale to jakoś nie mogło mi przejść przez
gar­dło. Nie dla­tego, że go nie kocha­łam, wręcz prze­ciw­nie, lecz dla­tego,
że „Ja też cię kocham” nie miało takiej mocy jak spon­ta­niczne „kocham
cię”.


– Mimo że nie potra­fię zamie­nić się w rakietę na Księ­życ ani stać się
nie­wi­dzialna? – powie­dzia­łam zamiast tego.


Henry poki­wał głową.


– Jesz­cze się tego nauczysz. Jesteś strasz­li­wie uta­len­to­wana. Pod każ­dym
wzglę­dem. – Pochy­lił się i zaczął mnie cało­wać. Sen wła­śnie zro­bił się
cał­kiem fajny.



  
    	
      
    Całą tę histo­rię można poznać w powie­ści Silver. Pierw­sza księga snów. ↩



    	
      
    Pamię­tamy wszak, że: ponad trzy­dzie­ści pięć pro­cent wszyst­kich snów to
sny o tema­tyce ero­tycz­nej. Błeee. ↩
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Minu­sem noc­nego śnie­nia przy peł­nej świa­do­mo­ści było nie­wy­spa­nie na
drugi dzień. W ciągu ostat­nich kilku mie­sięcy wypra­co­wa­łam jed­nak pewne
metody, poma­ga­jące zre­kom­pen­so­wać brak snu: gorący prysz­nic, potem kilka
litrów zim­nej wody na twarz, a na koniec, na pobu­dze­nie krą­że­nia,
poczwórne espresso, zaka­mu­flo­wane pod czapą mlecz­nej pianki, żeby Lot­tie
nie pra­wiła mi kazań o wraż­li­wo­ści ścian żołądka u nasto­lat­ków. Wło­ski
auto­mat do kawy, który po naci­śnię­ciu guzika mie­lił świeże ziarna i ubi­jał mleko na pianę, był jed­nym z czyn­ni­ków, dzięki któ­rym życie w domu Spen­ce­rów oka­zało się wcale nie takie naj­gor­sze. Lot­tie była
wpraw­dzie zda­nia, że kawę powinno się pić naj­wcze­śniej po skoń­cze­niu
osiem­na­stu lat, ale według mamy takie ogra­ni­cze­nia wie­kowe nie
obo­wią­zy­wały nawet w przy­padku alko­holu, seksu i nar­ko­ty­ków, dla­tego
mia­łam nie­li­mi­to­wany dostęp do kofe­iny.


W poło­wie drogi do kuchni natknę­łam się na swoją młod­szą sio­strę.
Wła­śnie wró­ciła z dworu z suczką But­ter­cup i przy­ci­snęła mi lodo­watą
rękę do policzka.


– Czu­jesz? – zawo­łała z zachwy­tem. – W wia­do­mo­ściach poda­wali, że w tym
roku mogą być nawet białe święta, a sty­czeń ma być naj­mroź­niej­szy od
jede­na­stu lat… Głu­pio tylko, że zgu­bi­łam ręka­wiczkę. Jedną z tych
sza­rych w ciapki. Nie widzia­łaś jej gdzieś przy­pad­kiem? To moje
ulu­bione.


– Nie, nie­stety. Spraw­dza­łaś w kry­jów­kach But­ter?


But­ter­cup przy­warła do pod­łogi u mych stóp i wyglą­dała przy tym tak
nie­win­nie i słodko, jakby ni­gdy, przeni­gdy nie przy­szło jej do łba, by
pod­wę­dzać ręka­wiczki, skar­petki i buty i odda­wać dopiero, gdy były
kom­plet­nie pogry­zione. Podra­pa­łam ją ener­gicz­nie po brzu­chu i przez
chwilę papla­łam do niej w nie­mow­lę­cym języku (uwiel­biała to!), po czym
wsta­łam i poma­sze­ro­wa­łam za Mią do kuchni, a ści­śle mówiąc, do auto­matu
do kawy. But­ter­cup podrep­tała za mną. Ona jed­nak nie po kawę, lecz po
rost­bef, który Ernest wła­śnie kładł na stole.


Już od pra­wie czte­rech mie­sięcy miesz­ka­ły­śmy w Lon­dy­nie, w obszer­nym,
przy­tul­nym domu z palo­nej cegły w dziel­nicy Hamp­stead, ale choć bar­dzo
lubi­łam to mia­sto i po raz pierw­szy od wielu lat mia­łam duży, ładny
pokój tylko dla sie­bie, na­dal czu­łam się tu tro­chę jak

gość.


Może dla­tego, że po pro­stu ni­gdzie do tej pory nie nauczy­łam się czuć
jak u sie­bie. Zanim mama poznała Erne­sta Spen­cera i posta­no­wiła spę­dzić
z nim resztę życia, nie­mal co roku prze­pro­wa­dzała się wraz z Mią,
Lot­tie, But­ter­cup i mną w inne miej­sce. Miesz­ka­ły­śmy w Niem­czech,
Szko­cji, Indiach, Holan­dii, RPA i oczy­wi­ście USA, skąd pocho­dziła mama.
Nasi rodzice roz­wie­dli się, kiedy mia­łam osiem lat, ale tata, podob­nie
jak mama, nie miał skłon­no­ści do zapusz­cza­nia korzeni. Cie­szył się za
każ­dym razem, kiedy jego firma pro­po­no­wała mu nowe sta­no­wi­sko w kraju,
któ­rego jesz­cze nie znał. Tata był Niem­cem i aktu­al­nie miesz­kał wraz ze
swo­imi dwiema waliz­kami (bo, jak powta­rzał, żaden czło­wiek nie musi
posia­dać wię­cej, niż mie­ści się w dwóch waliz­kach) w Zury­chu, dokąd
mia­ły­śmy poje­chać na Boże Naro­dze­nie.


Nie powinno zatem dzi­wić, że przez te wszyst­kie lata nie pra­gnę­ły­śmy
niczego innego, jak tylko tego, by osiąść gdzieś na stałe. Wciąż
marzy­ły­śmy o domu, w któ­rym mogły­by­śmy zostać i urzą­dzić się na zawsze.
Domu z dużą ilo­ścią miej­sca, poko­jem dla każ­dej z nas, ogro­dem, w któ­rym
But­ter­cup mogłaby się wysza­leć, i jabłonką, na którą mogły­by­śmy się
wspi­nać. Teraz wpraw­dzie miesz­ka­ły­śmy w dokład­nie takim domu (nawet z drze­wem, tyle że była to wiśnia), ale to nie było to: to nie był nasz
dom, tylko dom Erne­sta i jego dwojga dzieci, sie­dem­na­sto­let­nich bliź­niąt
Flo­rence i Gray­sona. Oprócz nich miesz­kał tu jesz­cze miły rudy kocur o imie­niu Spot i wszy­scy oni spę­dzili tu całe swoje życie. I choćby Ernest
nie wiem ile razy powta­rzał, że jego dom jest odtąd rów­nież naszym domem
– to nie czu­ły­śmy tego. Może dla­tego, że ni­gdzie na futry­nach nie było
nacię­tych kar­bów, przy któ­rych wid­nia­łyby nasze imiona, i że ciemne
miej­sce na per­skim dywa­nie czy wyszczer­biony kafe­lek w kuchni nie
koja­rzyły nam się z żadną histo­rią, bo nie były­śmy przy tym, jak pod­czas
jedze­nia fon­due sie­dem lat temu zapa­liła się ser­wetka, ani przy tym,
jak Flo­rence jako pię­cio­latka tak bar­dzo wście­kła się na Gray­sona, że
rzu­ciła w niego butelką wody.


A może po pro­stu musiało upły­nąć tro­chę wię­cej czasu. Jedno było pewne:
że pod­czas naszego krót­kiego pobytu tutaj nie pozo­sta­wi­ły­śmy jesz­cze
żad­nych śla­dów ani nie powstały żadne nasze histo­rie.


Mama jed­nak usil­nie już nad tym pra­co­wała. Od nie­pa­mięt­nych cza­sów
upie­rała się przy tym, by w nie­dzielę rano zasia­dać do wspól­nego, sutego
śnia­da­nia (ter­min „rano” trak­to­wała przy tym bar­dzo dosłow­nie), który to
zwy­czaj od razu wpro­wa­dziła u Spen­ce­rów, ku wiel­kiej dez­apro­ba­cie
Flo­rence i Gray­sona, w szcze­gól­no­ści dzi­siaj. Sądząc po minie Flo­rence,
znowu była w nastroju na rzu­ca­nie butelką. Oboje wró­cili z imprezy o wpół do czwar­tej i teraz zie­wali na wyścigi, Flo­rence zakry­wa­jąc usta
ręką, Gray­son bez zaha­mo­wań, wyda­jąc z sie­bie prze­cią­głe
„uuuuuuaaaaaaaa”. Przy­naj­mniej nie byłam jedyną osobą, którą drę­czyła
sen­ność, może tylko róż­ni­li­śmy się meto­dami jej zwal­cza­nia. Pod­czas gdy
ja sior­ba­łam kawę i cze­ka­łam, aż kofe­ina trafi do mojego krwio­biegu,
Flo­rence nadzie­wała cząstki poma­rań­czy na wide­lec i sztywno wkła­dała je
do ust. Naj­wy­raź­niej była prze­ko­nana, że pokona znu­że­nie wita­miną C.

Cie­nie pod jej kar­me­lo­wo­brą­zo­wymi oczami na pewno zaraz znikną i będzie
wyglą­dała nie­ska­zi­tel­nie jak zawsze. Z kolei Gray­son opy­chał się górą
jajecz­nicy i tostami, nie pre­zen­tu­jąc przy tym naj­mniej­szych cieni pod
oczami. Gdyby nie zie­wa­nie, w ogóle nie byłoby po nim widać zmę­cze­nia.
Przy­da­łoby mu się tylko gole­nie.


Mama, Ernest i Lot­tie, wyspani i w świet­nych humo­rach, patrzyli na nas
roz­pro­mie­nieni, a ponie­waż mama wyjąt­kowo była dziś kom­plet­nie ubrana i ucze­sana, a nie jak zazwy­czaj w nie­dzielny pora­nek w odważ­nym negliżu
(bez niczego pod spodem, nawia­sem mówiąc), odwza­jem­ni­łam jej uśmiech.


Może dla­tego, że szczę­ście mamy było w jakiś spo­sób zaraź­liwe, a wszystko wyda­wało się takie przy­tulne i świą­teczne. Zimowe słońce
zaglą­dało do środka przez ozdo­bione gir­lan­dami okna wyku­szowe,
roz­ża­rza­jąc czer­wone papie­rowe gwiazdy, w powie­trzu pach­niało sma­żo­nym
masłem, poma­rań­czą, wani­lią i cyna­mo­nem (Lot­tie upie­kła górę gofrów,
uśmie­cha­ją­cych się do mnie ze środka stołu), a sie­dząca obok Mia
wyglą­dała jak mały, różo­wo­licy, świą­teczny anio­łek w oku­la­rach.


Tyle że nie zacho­wy­wała się jak anioł.


– Prze­pra­szam, czy my jeste­śmy w zoo? – zapy­tała, kiedy Gray­son po raz
ósmy pra­wie wywich­nął sobie szczękę przy zie­wa­niu.


– Tak – odparł nie­wzru­sze­nie Gray­son. – Kar­mie­nie hipo­po­ta­mów. Prze­suń,
pro­szę, masło w moją stronę.


Uśmiech­nę­łam się sze­roko. Gray­son był kolej­nym powo­dem, dla któ­rego
podo­bało mi się miesz­ka­nie w tym domu. Był nawet lep­szy niż auto­mat do
kawy. Po pierw­sze, poma­gał mi w mat­mie, kiedy cze­goś nie kapo­wa­łam (w końcu był o dwie klasy wyżej), po dru­gie, sta­no­wił naprawdę przy­jemny
obiekt obser­wa­cji, nawet nie­wy­spany i zie­wa­jący jak hipo­po­tam, a po
trze­cie był… był po pro­stu miły.


W prze­ci­wień­stwie do swo­jej sio­stry.


– Szkoda, że Henry wczo­raj znowu… nie miał czasu – zwró­ciła się do mnie
Flo­rence i cho­ciaż jej głos aż ocie­kał współ­czu­ciem, to wyraź­nie
sły­sza­łam w nim zło­śliwą satys­fak­cję. Już samo to, że zro­biła nie­wielką
pauzę przed „nie miał czasu”… – Naprawdę sporo stra­ci­li­ście. Świet­nie
się bawi­li­śmy. Prawda, Gray­son?


Gray­son wydał z sie­bie odgłos zie­wa­nia, ale moja mama nachy­liła się i z nie­po­ko­jem otak­so­wała mnie wzro­kiem.


– Liv, kocha­nie, wczo­raj bez kola­cji zni­kłaś w swoim pokoju. Czy
powin­nam się mar­twić?


Otwo­rzy­łam usta, żeby jej odpo­wie­dzieć, ale mama nawi­jała dalej.


– To nie jest nor­malne, żeby w twoim wieku w sobotę wie­czo­rem sie­dzieć w domu i wcze­śnie kłaść się spać. Prze­cież nie musisz żyć jak mniszka i uni­kać pry­wa­tek tylko dla­tego, że twój chło­pak nie ma czasu.


Rzu­ci­łam jej ponure spoj­rze­nie przez szkła oku­la­rów. Cała mama.
Mówi­li­śmy tutaj o impre­zie uro­dzi­no­wej jakie­goś kole­sia z klasy
matu­ral­nej, któ­rego pra­wie nie zna­łam, w dodatku byłam zapro­szona tylko
jako osoba towa­rzy­sząca Henry’ego. Zro­bi­ła­bym z sie­bie idiotkę, gdy­bym
poszła tam sama. Nie mówiąc już o tym, że przy­pusz­czal­nie i tak nie­wiele
stra­ci­łam – obo­jętne, co gadała Flo­rence. Wszyst­kie imprezy wyglą­dały
jed­na­kowo: za dużo ludzi w cia­snym pomiesz­cze­niu, za gło­śna muzyka i za
mało jedze­nia. Roz­ma­wiać można było, jedy­nie krzy­cząc, ktoś zawsze się
upi­jał i zacho­wy­wał od czapy, a w tańcu nie­ustan­nie zbie­rało się
kuk­sańce – moje wyobra­że­nia o dobrej zaba­wie były zupeł­nie inne.


– Poza tym… – Mama nachy­liła się jesz­cze bar­dziej. – Poza tym, skoro
Henry musi niań­czyć młod­sze rodzeń­stwo, co oczy­wi­ście bar­dzo pochwa­lam,
to czy coś stoi na prze­szko­dzie, żebyś tro­chę mu w tym pomo­gła?


Głu­pia sprawa, ale tym razem mama tra­fiła w dzie­siątkę, czyli w mój
słaby punkt. W ciągu ośmiu i pół tygo­dnia naszego związku Henry czę­sto
odwie­dzał mnie tutaj, spę­dza­li­śmy czas w moim pokoju, parku, kinie, na
impre­zach, w szkol­nej biblio­tece, kawiarni za rogiem1 i oczy­wi­ście w moich snach. Ale ani razu nie byłam u niego w domu.


Z rodziny Henry’ego pozna­łam jedy­nie jego młod­szą czte­ro­let­nią sio­strę
Amy, i to tylko we śnie. Wie­dzia­łam, że ma jesz­cze brata, Milo,
dwu­na­sto­latka, ale Henry rzadko o nim opo­wia­dał, a o rodzi­cach to już w ogóle. Ostat­nio czę­sto się zasta­na­wia­łam, czy Henry przy­pad­kiem umyśl­nie
nie trzyma mnie na dystans od rodziny. Więk­szość fak­tów o niej zna­łam
nie od niego, tylko z blogu Secrecy. To od niej dowie­dzia­łam się, że
jego rodzice się roz­stali, że ojciec był już trzy razy żonaty, a teraz
podobno pla­no­wał uczy­nić żoną numer cztery buł­gar­ską byłą modelkę
pre­zen­tu­jącą bie­li­znę. Jeśli wie­rzyć Secrecy, Henry oprócz Milo i Amy
miał liczne star­sze rodzeń­stwo.


Mama puściła do mnie oko, a ja pośpiesz­nie odsu­nę­łam na bok te myśli.
Kiedy mama pusz­czała oko, zwy­kle robiło się spro­śnie. A tym samym
obcia­chowo.


– Kie­dyś bar­dzo lubi­łam niań­czyć dzieci. Zwłasz­cza jak spały. – Mru­gnęła
jesz­cze raz. Tym razem rów­nież i Mia zaalar­mo­wana opu­ściła nóż na
talerz. – Szcze­gól­nie dobrze pamię­tam kanapę Mil­le­rów…


I to by było na tyle, jeśli cho­dzi o błogi przed­świą­teczny nastrój.


– Mamo! – rzu­ciła ostro Mia, a ja jed­no­cze­śnie z nią zapro­te­sto­wa­łam:


– Nie teraz!


Kanapę Mil­le­rów już zna­ły­śmy. I pra­gnę­ły­śmy za wszelką cenę spra­wić, by
mama nie opo­wia­dała przy śnia­da­niu, co na niej prze­żyła. Choćby w jej
wła­snym inte­re­sie.


Zanim zdą­żyła zaczerp­nąć odde­chu (bo naj­gor­sze było to, że miała w reper­tu­arze nie jedną taką histo­rię, tylko nie­mal nie­wy­czer­pany ich
zapas), doda­łam pośpiesz­nie:


– Wczo­raj zosta­łam w domu, bo czu­łam, że bie­rze mnie prze­zię­bie­nie. Poza
tym mia­łam jesz­cze mnó­stwo lek­cji do odro­bie­nia.


Nie mogłam prze­cież powie­dzieć, że chcia­łam iść wcze­śnie do łóżka z powodu taj­nej misji, i to ubrana w nie­wy­po­wie­dzia­nie szka­radną futrzaną
czapę, którą ukra­dłam Char­le­sowi. Oczy­wi­ście nikomu nie zdra­dzi­li­śmy, co
robi­li­śmy po nocach w naszych snach – zresztą pew­nie i tak nikt by nam
nie uwie­rzył. I wsa­dzi­liby nas do czub­ków razem z Ana­bel. Z obec­nych
przy stole tylko Gray­son wie­dział o snach. Byłam pra­wie pewna, że od
wyda­rzeń sprzed ośmiu i pół tygo­dnia ani razu nie prze­kro­czył progu
drzwi we śnie, a nawet wię­cej, wie­rzył, że my rów­nież trzy­mamy się z dala od kory­ta­rzy. Gray­son ni­gdy nie czuł się dobrze, wni­ka­jąc w sny
innych, uwa­żał to za upiorne i nie­bez­pieczne i byłby prze­ra­żony, gdyby
wie­dział, że po pro­stu nie mogli­śmy prze­stać. W prze­ci­wień­stwie do
Henry’ego on na pewno uznałby moją wczo­raj­szą nocną akcję za nie­mo­ralną.


Swoją drogą, żeby pozbyć się zapa­chu owczej wełny z czapki, musia­łam
dwu­krot­nie umyć włosy, a mimo to wciąż coś było z nimi nie tak. Kiedy
Lot­tie, przy­nió­sł­szy sobie drugą por­cję jajecz­nicy, usia­dła obok mnie,
moje naelek­try­zo­wane włosy zatrzesz­czały i sta­nęły dęba, by natych­miast
przy­wrzeć do jej różo­wego swe­terka z angory. Wszy­scy po kolei par­sk­nęli
śmie­chem, nawet ja, kiedy pochwy­ci­łam swoje odbi­cie w lustrze nad
kre­den­sem.


– Jak jeżo­zwierz – zawy­ro­ko­wała Mia, a ja usi­ło­wa­łam przy­kle­pać jakoś
włosy. – Zaiste, praw­dziwe zoo dziś tu mamy. À pro­pos, dla kogo jest to
dodat­kowe nakry­cie? – Poka­zała na pusty talerz obok Lot­tie. – Wujek
Char­les też będzie na śnia­da­niu?


Lot­tie i ja jed­no­cze­śnie drgnę­ły­śmy na wzmiankę jego imie­nia, ona
praw­do­po­dob­nie z rado­ści, ja raczej z poczu­cia winy. Jak na zawo­ła­nie
roz­legł się odgłos otwie­ra­nych drzwi. Przy­go­to­wa­łam się na naj­gor­sze.
Swąd spa­le­ni­zny, który nagle ude­rzył mnie w noz­drza, ku mojej uldze
wydo­by­wał się z tostera.


Ener­giczne kroki w kory­ta­rzu nie nale­żały jed­nak do Char­lesa, tylko do
kogoś innego. Ewi­dent­nie. Mia jęk­nęła cicho i popa­trzyła na mnie
zna­cząco. Ja zaś prze­wró­ci­łam oczami. Już chyba wola­ła­bym osma­lo­nego
sadzą Char­lesa. Oczy­wi­ście tylko lekko osma­lo­nego.


Z pomiesz­cze­nia ulot­niły się resztki cie­płego, przed­świą­tecz­nego
nastroju i oto w drzwiach sta­nęła Bestia w Ochrach. Zwana rów­nież
Dia­błem z Apaszką od Hermésa, czyli ofi­cjal­nie Phi­lippa Ade­la­ide
Spen­cer. Dla Gray­sona i Flo­rence po pro­stu bab­cia. Przy­ja­ciółki z kółka
bry­dżo­wego podobno mówiły na nią „Brzo­skwi­niowa Pippa”, ale w to uwie­rzę
dopiero wtedy, gdy usły­szę na wła­sne uszy.


– O, widzę, że zaczę­li­ście beze mnie – powie­działa w ramach powi­ta­nia. –
Czy to ame­ry­kań­ski zwy­czaj?


Wymie­ni­ły­śmy z Mią spoj­rze­nia. Jeśli drzwi wej­ściowe nie stały otwo­rem,
to Bestia w Ochrach musiała być w posia­da­niu klu­czy. Zatrwa­ża­jące.


– Zaczę­li­śmy, bo spóź­ni­łaś się pół godziny, mamo – spro­sto­wał Ernest i wstał, żeby uca­ło­wać ją w oba policzki.


– Naprawdę? A na którą godzinę mnie zapro­si­łeś?


– Na żadną – oznaj­mił Ernest. – Sama się wczo­raj zapro­si­łaś, nie
pamię­tasz? Nagra­łaś się na sekre­tarkę i powie­dzia­łaś, że przyj­dziesz na
śnia­da­nie o wpół do dzie­sią­tej.


– Non­sens, nic nie mówi­łam o śnia­da­niu. Oczy­wi­ście zja­dłam w domu.
Dzię­kuję, kocha­nie.


Gray­son pomógł jej zdjąć płaszcz (w odcie­niach ochry) z koł­nie­rzem, dla
któ­rego oddał życie jakiś lis, a Flo­rence roz­pro­mie­niła się i rze­kła:


– O, masz na sobie ten kom­ple­cik – w odcie­niach ochry, jak zauwa­ży­łam –
w któ­rym tak ci do twa­rzy, granny!


Lot­tie rów­nież pró­bo­wała wstać z miej­sca, ale żela­znym chwy­tem
przy­trzy­ma­łam ją za rękaw swe­tra. Ostat­nio, wita­jąc się z Bestią,
dygnęła i nie mogłam dopu­ścić, by zro­biła coś takiego drugi raz.


Pani Spen­cer była wysoką, szczu­płą kobietą, wyglą­da­jącą na znacz­nie
mniej niż swoje sie­dem­dzie­siąt pięć lat. Z pełną gra­cji, wypro­sto­waną
postawą, długą szyją, ele­gancką, krótką fry­zurą i chłod­nymi, nie­bie­skimi
oczami, któ­rymi tak­so­wała nas po kolei, ide­al­nie nada­wa­łaby się do roli
złej maco­chy w Kró­lew­nie Śnieżce – w sequ­elu pod tytu­łem Trzy­dzie­ści
lat póź­niej.


Gwoli wyja­śnie­nia: nie zawsze były­śmy nasta­wione do niej tak wrogo.
Począt­kowo pró­bo­wa­ły­śmy szcze­rze polu­bić matkę Erne­sta albo przy­naj­mniej
wyka­zać dla niej jakieś zro­zu­mie­nie. Pod koniec sierp­nia wyru­szyła w trzy­mie­sięczną podróż dookoła świata na pokła­dzie wyciecz­kowca „Queen
Eli­za­beth”, a kiedy pod koniec listo­pada wró­ciła, wypo­częta, opa­lona i obła­do­wana pamiąt­kami, prze­ko­nała się, że jej uko­chany syn spro­wa­dził
sobie do domu Ame­ry­kankę wraz z cór­kami, niańką i psem. Nic więc
dziw­nego, że w pierw­szej chwili onie­miała ze zdu­mie­nia. Nie­stety, stan
ten nie utrzy­mał się zbyt długo, zaraz bowiem zaczęła nawi­jać i nie
prze­stała do dziś. Sku­piała się głów­nie na tym, by z zaska­ku­jącą
otwar­to­ścią insy­nu­ować, że nasza mama zaj­muje się wyłu­dza­niem spad­ków i że usi­dliła Erne­sta, sto­su­jąc nie­cne sztuczki. Zazwy­czaj dołą­czała do
tego ogól­ni­kowe oskar­że­nia pod adre­sem Ame­ry­ka­nów, któ­rych miała za
nie­cy­wi­li­zo­wa­nych i nadę­tych idio­tów. To, że mama miała dwa tytuły
dok­tor­skie, nie robiło na niej naj­mniej­szego wra­że­nia, w końcu otrzy­mała
je w USA, a nie w jakimś cywi­li­zo­wa­nym kraju. (Igno­ro­wała przy tym
skru­pu­lat­nie, że mama wykła­dała w Oks­for­dzie). Za jesz­cze gor­szych od
Ame­ry­ka­nów pani Spen­cer uwa­żała Niem­ców, ponie­waż to oni dopro­wa­dzili do
II wojny świa­to­wej. Mię­dzy innymi. Dla­tego Mia i ja były­śmy dla niej nie
tylko niecywi­li­zo­wa­nymi i nadę­tymi idiot­kami (po matce), lecz także z natury rze­czy pod­stęp­nymi nik­czem­ni­cami (po ojcu). Z kolei Lot­tie, jako
osoba pocho­dze­nia wyłącz­nie nie­miec­kiego, ucho­dziła tylko za pod­stępną
nik­czem­nicę, a nasz pies… Cóż, pani Spen­cer, zdaje się, w ogóle nie
lubiła zwie­rząt, a jeśli już, to tylko na tale­rzu w postaci usma­żo­nej.
Albo w cha­rak­te­rze futra wokół szyi.


Choć­by­śmy nie wiem jak bar­dzo sta­rały się oba­lić jej uprze­dze­nia i wzbu­dzić w niej sym­pa­tię – na próżno. (No dobra, „nie wiem jak bar­dzo
się sta­rały” to może za dużo powie­dziane). Od jakie­goś czasu już nawet
zaprze­sta­ły­śmy wysił­ków. Jak mawiała Lot­tie? Jak do lasa wołasz, tak ci
się ode­zwie. Czy jakoś tak. Osta­tecz­nie były­śmy dość wku­rzo­nym lasem.
Przy­naj­mniej ja z Mią. Mama na­dal miała nadzieję na cudowną odmianę, a Lot­tie – ach, Lot­tie była przy­pad­kiem bez­na­dziej­nym. Świę­cie wie­rzyła w dobro drze­miące w czło­wieku. Wie­rzyła nawet w dobro drze­miące w Bestii.


Bestia popa­trzyła na Lot­tie i zażą­dała tonem gorz­kim jak pio­łun:


– Dla mnie popro­szę tylko her­batę. Earl grey. Z kapką cytryny.


– Już podaję!


Lot­tie była już nie do zatrzy­ma­nia, zerwała się z miej­sca, nie­mal
roz­dzie­ra­jąc przy tym swe­ter, bo wciąż trzy­ma­łam ją za rękaw. Gray­son
wtrą­cił wpraw­dzie „Ja to mogę zro­bić”, ale Lot­tie odsu­nęła go na bok.
Wie­lo­krot­nie wyja­śnia­ły­śmy pani Spen­cer, że Lot­tie nie jest naszą
słu­żącą (poza tym nie­dziele miała wolne), ale te tłu­ma­cze­nia jakoś do
niej nie tra­fiały. Była zda­nia, że ktoś, komu pła­ciło się pen­sję, nie
mógł być jed­no­cze­śnie przy­ja­ciółką.


– Tylko w praw­dzi­wej fili­żance do her­baty, nie w któ­rymś z tych
topor­nych kub­ków, w któ­rych wszy­scy pije­cie tę waszą wstrętną kawę. –
Pani Spen­cer usia­dła. Jak zawsze w jej obec­no­ści ogar­nęło mnie nagłe
uczu­cie, że ubra­łam się zbyt lekko. Zatę­sk­ni­łam za gru­bym dzier­ga­nym na
dru­tach swe­trem. I więk­szą ilo­ścią kawy w topor­nym kubku.


– Bochra – szep­nęła do mnie Mia.


– Słu­cham? – odpo­wie­dzia­łam szep­tem.


– Bestia w Ochrach jest za dłu­gie. Mówmy po pro­stu Bochra.


– Dobra. – Zachi­cho­ta­łam. „Bochra” brzmiało wyśmie­ni­cie.


Bochra zmie­rzyła nas wzro­kiem peł­nym dez­apro­baty (mama i Flo­rence też –
w końcu szep­ta­nie i chi­cho­ta­nie przy stole w isto­cie nie świad­czyło o dobrych manie­rach), uznała jed­nak, że nie warto się do nas odzy­wać.


– Gray­son, skar­bie, gdzie jest mała słodka Emily? – zapy­tała.


– Przy odro­bi­nie szczę­ścia leży jesz­cze w łóżku i śpi. – Gray­son zabrał
się z powro­tem za jajecz­nicę i posma­ro­wał sobie tost. Tak na oko
sie­dem­na­stą kromkę. Nie­wia­ry­godne, ile był w sta­nie wepchnąć w sie­bie,
nie przy­bie­ra­jąc nawet grama tłusz­czu. – Mała słodka Emily.


Czy to zabrzmiało ociu­pinkę iro­nicz­nie? Popa­trzy­łam cie­ka­wie na
Gray­sona. Emily była jego dziew­czyną, cho­dziła tak jak on do klasy
matu­ral­nej, była redak­torką naczelną szkol­nej gazetki, ama­zonką
zdo­by­wa­jącą medale w ujeż­dża­niu, ale nie była ani mała, ani słodka.
Bestia w… eee… Bochra jed­nak naj­wy­raź­niej pałała do Emily sym­pa­tią,

zawsze bowiem wspo­mi­nała o niej w samych super­la­ty­wach i chwa­liła
Gray­sona za dobry gust w kwe­stii wyboru kobiet, któ­rego z pew­no­ścią nie
odzie­dzi­czył po swoim ojcu.


Bochra wes­tchnęła zde­gu­sto­wana2.


– Och, mia­łam nadzieję ją tu zastać. Lecz dziś naj­wy­raź­niej
zapro­si­li­ście tylko per­so­nel.


Poszu­ka­łam wzro­kiem Lot­tie, ale ta nic nie sły­szała, pobrzę­ki­wała gło­śno
por­ce­laną, szy­ku­jąc się do parze­nia per­fek­cyj­nej her­baty.


– Lot­tie tu mieszka – powie­działa Mia, nawet nie siląc się na
uprzej­mość. – Więc, za prze­pro­sze­niem, gdzie ma jeść śnia­da­nie?


Pani Spen­cer unio­sła jedną brew.


– Cóż, o ile wiem, moja wnuczka musiała odstą­pić waszej niańce
pomiesz­cze­nia na pod­da­szu, gdzie miej­sca jest pod dostat­kiem.


Ach, stara śpiewka.


– Mamo! Naprawdę wystar­cza­jąco prze­dys­ku­to­wa­li­śmy tę kwe­stię. Mogli­by­śmy
poroz­ma­wiać o czymś innym? Pro­szę… – Ernest wyglą­dał żało­śnie. Mama
trzy­mała się kur­czowo obrusa, jakby oba­wiała się, że ina­czej zerwie się
na rów­nie nogi i uciek­nie.


– No dobrze, zmiana tematu: musisz przyjść i wymie­nić bate­rie w moich
czuj­ni­kach dymu, Erne­ście – zażą­dała pani Spen­cer. – U Char­lesa był dziś
w środku nocy alarm, bo wyczer­pała się bate­ria.


Och, to dobrze. To zna­czy, że jesz­cze żyje!


– Chyba dosta­ła­bym zawału, gdyby coś takiego zda­rzyło się u mnie. –
Demon­stra­cyj­nie przy­ło­żyła dłoń do swe­terka w odcie­niach ochry, mniej
wię­cej w tym miej­scu, w któ­rym znaj­do­wałby się roz­rusz­nik, gdyby miała
słabe serce. Nie miała. Była zdrowa jak ryba.


– Pro­szę bar­dzo. – Lot­tie posta­wiła przed nią fili­żankę z her­batą. –
Earl grey, z kapką cytryny.


– Dzię­kuję, panno… eee…


– Wastl­hu­ber.


– Waba­buba – powtó­rzyła pani Spen­cer.


– Ach, pro­szę po pro­stu mówić mi Lot­tie.


Pani Spen­cer popa­trzyła na nią ze zgrozą.


– Z całą pew­no­ścią nie – powie­działa z naci­skiem i zaczęła szu­kać cze­goś
w torebce. Pew­nie soli trzeź­wią­cych.


– Ach, wylu­zuj, Bochra – mruk­nęła Mia po nie­miecku. Żadne ze Spen­ce­rów
nie znało nie­miec­kiego, dla­tego cza­sami uży­wa­ły­śmy go w cha­rak­te­rze
tajem­nego języka. Tylko w wyjąt­ko­wych przy­pad­kach, ma się rozu­mieć.


Bochra zaapli­ko­wała do her­baty tabletkę sło­dziku z oso­bi­stego pude­łeczka
i zamie­szała.


– Dla­czego w ogóle tu jestem… Jak wie­cie, co roku w Święto Trzech Króli
orga­ni­zuję u sie­bie małą her­batkę.


– Małą, dobre sobie – mruk­nął Gray­son, ale jego słowa uto­nęły w entu­zja­stycz­nym komen­ta­rzu Flo­rence.


– Uwiel­biam, po pro­stu uwiel­biam twoje stycz­niowe her­batki, bab­ciu!


Jakby cho­dziło o naj­bar­dziej odlo­tową imprezę wszech cza­sów.


Pani Spen­cer uśmiech­nęła się blado.


– Cóż, mia­łam nadzieję, że nie będę do tego zmu­szona, ale ponie­waż moje
przy­ja­ciółki nie­ustan­nie się dopy­tują, a tutaj, jak widać, nikt nie chce
iść za gło­sem roz­sądku – w tym miej­scu chrząk­nęła zna­cząco i popa­trzyła
ze smut­kiem na Erne­sta – nie pozo­staje mi nic innego, jak objąć
zapro­sze­niem twój nowy ento­urage, synu.


Kiedy nikt nie zare­ago­wał – my z Mią dla­tego, że nie wie­dzia­ły­śmy, co to
zna­czy ento­urage, i zasta­na­wia­ły­śmy się, czy to coś obraź­li­wego –
dodała z wes­tchnie­niem:


– To zna­czy, że bar­dzo – znowu chrząk­nęła, tym razem świ­dru­jąc
spoj­rze­niem mamę – że bar­dzo cie­szy­ła­bym się, mogąc powi­tać cię, droga
Ann, wraz z two­imi cór­kami, w moich pro­gach.


To dziwne, ale udało jej się nadać swoim sło­wom ton roz­kazu. I założę
się, że nikt inny na świe­cie nie wyglą­dał na mniej ura­do­wa­nego niż ona,
kiedy mówiła: „bar­dzo cie­szy­ła­bym się”.


Ernest był chyba tego samego zda­nia.


– Jeśli ty… – zaczął, marsz­cząc czoło, ale mama weszła mu w słowo.


– To takie miłe z two­jej strony, Phi­lippo – powie­działa ser­decz­nym
tonem. – Chęt­nie przyj­dziemy, prawda, dziew­czynki?


Upły­nęło kilka sekund, ale ponie­waż mama spo­glą­dała na nas z tak wielką
nadzieją, prze­mo­gły­śmy się w końcu i potak­nę­ły­śmy z uśmie­chem.


Trudno, w Święto Trzech Króli pój­dziemy na angiel­ską her­batkę i damy się
zlu­stro­wać gronu star­szych pań. Prze­ży­ły­śmy już gor­sze rze­czy.


Pani Spen­cer z zado­wo­le­niem łyk­nęła her­baty. Pew­nie by się nią udła­wiła,
gdyby wie­działa, że Święto Trzech Króli będzie dniem śmierci Mr
Snug­glesa i że wła­śnie zapro­siła do sie­bie jego mor­der­czy­nie. One zaś
kom­plet­nie nie miały poję­cia, kim w ogóle był Mr Snug­gles. W bło­giej
nie­świa­do­mo­ści się­gnę­ły­śmy po cyna­mo­nowe gofry.



  
    	
      
    Raz byli­śmy nawet na cmen­ta­rzu, dokład­nie na High­gate, żeby spraw­dzić,
czy po histo­rii z Arthu­rem i Ana­bel nie pozo­stał mi uraz do takich
miejsc. Nie pozo­stał. Na cmen­ta­rzu było fan­ta­stycz­nie. ↩



    	
      
    Prze­by­wa­jąc z nią, czło­wiek siłą rze­czy przy­swa­jał mnó­stwo dziw­nych
słów. Zde­gu­sto­wany. Resen­ty­menty. Afront. Żach­nąć się. Morwa. Natio­nal
Trust. Degren­go­lada. Meza­lians. Wszystko to były wyrazy, któ­rych jesz­cze
trzy tygo­dnie temu bym nie użyła, a teraz bez trudu prze­cho­dziły mi
przez usta. ↩
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  O MNIE:

nazy­wam się Secrecy – jestem jedną z was i znam wszyst­kie wasze sekrety




25 grud­nia


Merry Chri­st­mas, eve­ry­body! Jak tam ferie? Korzy­sta­cie ze swo­body? Pod
cho­inką zna­leź­li­ście to, o czym marzy­li­ście? Nie­stety, nie każdy. U Por­te­rów-Pere­gri­nów były zgrzyty. Per­se­fona się pobe­czała, bo zamiast
upra­gnio­nego pre­zentu wypa­ko­wała nie­duży zega­rek od Car­tiera. Tylko co
jej biedni rodzice mieli począć? Jasper Grant prze­cież nie dałby się
owi­nąć w papier w miko­łaje, prawda? Ach, rozu­miem ją dosko­nale. Już
teraz tęsk­nię za Jaspe­rem. Bez niego to już nie będzie to samo! Cały
długi try­mestr we Fran­cji – tylko po to, by spró­bo­wać ura­to­wać jakoś
ocenę koń­cową z fran­cu­skiego – a czy on w ogóle pomy­ślał o nas? Kto
zamiast niego będzie dostar­czał mate­riału na soczy­ste impre­zowe
skan­dale? I jak Fro­gnal Fla­mes mają wygrać mecze rewan­żowe bez (pra­wie)
naj­lep­szego gra­cza? Dru­żyna i tak jest już mocno osła­biona po tym, jak
zdjęli Arthura Hamil­tona z funk­cji kapi­tana. I nie, jesz­cze nie wiem, co
takiego wyda­rzyło się po jesien­nym balu i dla­czego Arthur poprzty­kał się
z Jaspe­rem, Gray­so­nem Spen­ce­rem i Hen­rym Har­pe­rem, więc prze­stań­cie
zasy­py­wać mnie e-mailami z tego powodu. Ale już ja się dowiem, a wtedy
natych­miast was o tym powia­do­mię, słowo!


Aktu­al­nie w Lon­dy­nie jest dosyć spo­koj­nie, choćby dla­tego, że
Hazel-mam-dość-bycia-obiek­tem-drwin-Prit­chard poje­chała w odwie­dziny do
babci na Jer­sey i nie biega po Hamp­stead, sapiąc jak loko­mo­tywa. Dyrek­torka Cook
prze­bywa w Korn­wa­lii, podob­nie jak mniej wię­cej jedna trze­cia wszyst­kich uczniów (hej, czy jest tu w ogóle ktoś, kto NIE MA wiej­skiego domku w St.
Ives?), a pani Law­rence pole­ciała na Lan­za­rote. Zupeł­nie tak samo jak pan Van­ha­gen, nota­bene. Dziwny zbieg
oko­licz­no­ści, prawda?


A wy? Jak spę­dza­cie ferie? Sie­dzi­cie w domo­wych pie­le­szach, tak jak
bliź­niaki Spen­ce­rów? Chęt­nie uchy­li­ła­bym rąbka tajem­nicy i powie­działa,
co robię, ale wtedy odga­dli­by­ście, kim jestem, a wów­czas nie byłoby już
tak cie­ka­wie. Pogódź­cie się z tym – ni­gdy się nie dowie­cie.


Do zoba­cze­nia!

Wasza Secrecy w mega­świą­tecz­nym nastroju


PS À pro­pos świąt: Liv i Mia Silver poje­chały do Zury­chu odwie­dzić ojca,
nie będzie ich całe dzie­sięć dni – ale wąt­pię, żeby Henry bar­dzo tęsk­nił
za swoją dziew­czyną. Łączy ich raczej pla­to­niczny zwią­zek: są parą już
od kilku tygo­dni, a na­dal ze sobą nie spali. Tylko cału­ski i trzy­ma­nie
się za rączki… Hm, co o tym sądzić? Ponie­waż wiemy, że Henry Har­per
raczej nie sły­nie z powścią­gli­wo­ści, wina leży pew­nie po stro­nie Liv.
Czy jest pru­de­ryjna? Ozię­bła? A może należy do jakiejś wspól­noty
reli­gij­nej, w któ­rej seks przed­mał­żeń­ski jest zabro­niony? Albo po
pro­stu jest tro­chę nie­do­ro­zwi­nięta jak na swój wiek, bie­daczka.
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Pod­czas scho­dze­nia do lądo­wa­nia poszu­ka­łam ręki Mii, bo prze­bi­ja­jący się
przez pokrywę chmur samo­lot wyko­nał kilka gwał­tow­nych sko­ków w stylu
„zaraz się roz­bi­jemy”. Ale po wyj­ściu z chmur zoba­czy­ły­śmy pod sobą
Tamizę i zaśnie­żony Lon­dyn, a drę­czący mnie nie­po­kój zamie­nił się w czy­stą radość.


Mia ści­snęła moją dłoń.


– Nie bój się, nic nam się nie sta­nie. Ale następ­nym razem mogła­byś
spo­rzą­dzić testa­ment i zapi­sać młod­szej sio­strze cały swój mają­tek, tak
dla popra­wie­nia nastroju.


– Po pierw­sze, w przy­padku kata­strofy samo­lotu była­byś tak samo nie­żywa
jak ja, a po dru­gie, nie mam nic, co mogła­bym zapi­sać ci w testa­men­cie.


– Zapo­mi­nasz o gita­rze i pre­zen­cie świą­tecz­nym od ciotki Ger­trudy. – Mia
zaśmiała się zło­śli­wie.


– Nie, prze­pra­szam bar­dzo, chcia­ła­bym zostać pocho­wana razem z nimi.


W kwe­stii pre­zen­tów nasza ame­ry­kań­ska ciotka jak co roku prze­szła samą
sie­bie: Mia dostała karetę Bar­bie (do kom­pletu z Golą­cym się Kenem?)
zaprzę­żoną w różo­wego pegaza, a ja zestaw do hodowli triop­sów, czyli
pre­hi­sto­rycz­nych sko­ru­pia­ków. Oby­dwa pre­zenty jak

zwy­kle bar­dzo nam się przy­da­dzą.


Już dawno prze­sta­ły­śmy mieć jakie­kol­wiek ocze­ki­wa­nia w kwe­stii pre­zen­tów
cho­in­ko­wych – z jakichś powo­dów Święty Miko­łaj nie­zbyt nas lubił. W tym
roku też nie przy­niósł pil­nie potrzeb­nych smart­fo­nów, które zastą­pi­łyby
nasze przed­po­to­powe komórki. Zamiast tego były­śmy teraz posia­dacz­kami
nie­zwy­kle sty­lo­wych pokrow­ców na przed­po­to­powe komórki, ręcz­nie
wyko­na­nych z filcu przez Lot­tie.


– Zasta­na­wiam się, po kiego grzyba muszę co roku pisać ten idio­tyczny
list do Świę­tego Miko­łaja, skoro i tak ni­gdy nie dosta­jemy tego, co
byśmy chciały – powie­działa Mia. – W każ­dym razie nie przy­po­mi­nam sobie,
żebym wspo­mi­nała w liście o jakimś pla­sti­ko­wym koniu ze skrzy­dłami. Albo
o doświad­cze­niach z pogra­ni­cza śmierci na wyciągu krze­seł­ko­wym.


– Albo o sinia­kach na całym ciele – doda­łam.


– Co takiego nie­zro­zu­mia­łego jest w nok­to­wi­zo­rze, zesta­wie plu­skiew i rudej peruce z grzywką? – Mia prych­nęła żało­śnie. – Zamiast tego
czło­wiek dostaje swe­ter, poduszkę, płyty DVD i wyjazd na narty! I jesz­cze musi uda­wać, że się cie­szy! Pomyśl tylko, ile smart­fo­nów tata
mógłby kupić za te pie­nią­dze.


– Wystar­czyłby mi jeden – zapew­ni­łam ją. Ze swo­jej komórki nawet nie
mogłam dzwo­nić z zagra­nicy. A to ozna­czało, że od dzie­się­ciu dni nie
sły­sza­łam głosu Henry’ego. W każ­dym razie nie przez tele­fon.


Ostatni raz jeź­dzi­ły­śmy z Mią na nar­tach osiem lat temu. Dla­tego kiedy
tata pierw­szego dnia zabrał nas na szczyt, były­śmy strasz­nie spięte.
Tata prze­ko­ny­wał, że z jazdą na nar­tach jest jak z jazdą na rowe­rze –
tego się nie zapo­mina. Cóż – zdo­ła­ły­śmy doszczęt­nie oba­lić jego tezę.
Byłam chyba pierw­szą osobą, która poko­nała trasę nar­ciar­ską zawo­dów
Pucharu Świata w sla­lo­mie gigan­cie od samego początku do samego końca na
tyłku. Tata pękał ze śmie­chu i ochrzcił moją pupę mia­nem
Chuenisbärgli1. Tym samym zagrał mi na ambi­cji i następ­nego dnia leża­łam już tylko przez połowę czasu spę­dzo­nego na
stoku. Ostat­niego dnia spo­koj­nie zosta­wi­łam tatę daleko w tyle. Pła­cąc
jed­nak za to wysoką cenę.


Przy­naj­mniej już nie kuś­ty­ka­łam, kiedy cią­gnąc walizki, minę­łam bramkę,
zakwasy też nie doku­czały mi aż tak bar­dzo.


Z daleka, zanim jesz­cze doj­rza­ły­śmy mamę, usły­sza­ły­śmy jej woła­nie:
„Huhu, tu jeste­śmy”, a co dziwne, wcale mi nie prze­szka­dzało, kiedy u jej boku zoba­czy­łam Erne­sta. Widocz­nie nie tylko pogo­dzi­łam się już z tym, że stał się czę­ścią naszego życia, ale naj­wy­raź­niej w ciągu
ostat­nich czte­rech mie­sięcy musia­łam go polu­bić. Byłam tylko ociu­pinkę
roz­cza­ro­wana, że Henry się nie poja­wił. Powie­dział, że przy­je­dzie po
mnie na lot­ni­sko.



  
    	
      
    Chuenisbärgli – znaj­du­jąca się w Alpach Ber­neń­skich trasa nar­ciar­ska, ucho­dząca za naj­trud­niej­szy tor sla­lomu giganta na świe­cie (przyp. tłum.). ↩
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